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w W arszaw ie dnia 5 K w ietn ia  1828 ro k u  w Sobotę.

Wiadom ości Krajowe i Zagraniczne.

K r ó l e s t w o  POLSKIE.'—  W arszaw a . —  Najjaśniej*  
»zy Cesarz i Król Jmć postanow ieniem  z dnia -29  lu tego  
|^2 marca) r. b. najłaskawiej mianować ra c zy ł  JPana J e ­
rzego  Kankryna, jen era ła  porucznika i ministra finansów  
cesarstwa rossyjsk iego , kawalerem orderu p olsk iego  Orła  
B iałego ,
—  N ajjaśn ie jszy  C a sa rz  i K ró l  Jm ć  ra c z y w s z y  naj-laska-

—  C iąg d a lszy  spraw y o stanie królew skiego nriiw erśytet 
z roku  I 8 2 f , zdana p r z e z  rek tora  X .  W .  Szweykowskiego na 
posiedzen iu  p a m ią tce  za ło żen ia  tegoż uniwers:poświęconern  

U czn iów  zap isanych  u s iebie l ic z y ł  w y d z ia ł  f i lo zo f iczn i  
60; z in n y c h  zaś w y d z ia łó w  s łu c h a ło  w n im  i zda ło  e s a  
m e n  258 ,  to  jest: z w y d z ia łu  p r a w a  i adm in is trac ji  158* 
z p w y d z ia lu  le k a rsk ie g o  60, r. w y d z ia łu  n a u k  i sz tuk  p ię­
k n y c h  60. O p ró c z  te g o  uczęszczało  w ie lu  aiftatori 'tf  nifc 
zap isanych .  S to p ie ń  m a g is tró w  filozofji , po z ło żo n y  ro 
ex a m in ie  c a ło k u r s o w y m , częścią  z r o k u  za p rzesz łe g o ,

o t r z y m a ło  12 to  je s t:  z o d d z ia łuwiej p rzy jąć  o f ia row any  sobie  p rze z  IP a n a  C o l b e r g a ,  częścią z n p ły n io n e g o ,  o t r z y m a ło  12 tó  je s t :  z o d d z ia łu  
p ro feso ra  geodez j i  p r z y  K ró lew sk o -W a rsz aw  sk im  u n i -  m a te m a ty c z n e g o  5, z oddzia łu]  f i z y c z n e g o  7 a w ty ć hpro feso ra  geodez j i  p r z y  
w ersy tec ie ,  atlas K ró le s tw a  P o ls k ie g o ,  i l e o r j ą  r y s u n k u  
top o g ra f ic zn e g o  gór, u d a r o w a ł  a u t o r a  k o s z to w n y m  b r y ­
la n to w y m  pierśc ien iem .

1 -— K om m issja  rządow a spraw  w ew nętrnnych  i po lic ji. 
—  M ając  sobie  z a k o m m u n ik o w a n ą  o d ez w ę  m in i s t r a  se- 
.k re tarza  s ta n u ,  do  JW .m in is t ra  s t a n u  p r e z y d u ją c e g o  w 
radz ie  adm inistracjinej.  k ró le s tw a  p o d  d a tą  m a r c a  r. 
b. z P e te r s b u r g a  w  s ło w a ch :  „ I ż  wojna z P e rs ją  c h w a ­
le b n y m  p o k o je m  na dn iu  | |  lu tego  w T o u s k a u t s c h u y  
p o d p i s a n y m ,  u k o ń c z o n o n ą  z o s ta ła ;  s t r a t y ,  k tó re  napaść  
n ie sp raw ied l iw a  k ra jo m  B e r ł u  N a j ja śn ie js z e g o  ,Cesarza  
K ró la  P a n a  paszego  m iłościw ego p o d le g ły m ,  w y rz ą d z i ła ,  
po w e to w a n e  z o s ta ły ,  a C e sa rs tw o  o t r z y m a ło  t r a k t a te m  
p o d p isa a y m j g ra n ic ę  p o d  w zg lędem  w o jsk o w y m  bez p ie ­
czn ie jszą ,  p rz e z  p r z y łą c z e n ie  k a n a łó w  E r y w a ń ś k ie g o  i 
N a th i s e h e v a n s k ie g o ,  o k rę g ie m  O r m ia ń s k im  n azyw ać  się 
na  p rzy sz ło ść  m a jących

N ajjaśn iejszy  Pan niewątpi, iź wierni Jego  Cesarsko-  
Królewskiej M ości poddani p o lsc y ,  dzielić^ będą radość ,  
jakiej sam d ozn a ł z otrzymania w iadom ości o s z c z ę ś l i ­
w ym  w ypad ku , i ź e  wspólnie z N im  zanosić będą do  
w sze ch m o c n e g o  dziękczynienia .  “

Pośpiesza donieść  o tćm  wszystkim  m ieszkańcom  kraju, 
ł  nwiadomieniem: iż tyra końcem  odśpiewane bedzie w 
Stolicy w dniu 7m ym b ież ą ce g o  m iesiąca T e  D eum  w 
k oście le  katedralnym tu tejszym , na którem wszystk ie  
w ład ze  rządowe znajdować się będą; oraz we wszystk ich  
świątyniach każdego wyznania, niemniej w  kaźdem z 
miast c a ł e g o  kraju za odebraniem wiadomości o tern 
szczęśliwóns wydarzeniu. —  w Warszawie dni* 4  kwi.et 
«ia 18Q8 r- —  Minister p rezyd u jący .  (j>ci pi/ano) T  M o - 
stow ski. — Sekretarz Jeneralny (ń o d p isa n o }  Ą u g : K a r­
tk i. —  Za zgodność;  Sekretarz jen ei  atny kommissji rządo­
wej spraw w ew n ętrzn ych  i policji: (p o d p isa n o )  A ug:  
K arski.

dn iach  m a s k ła d a ć  e x a m e n  ca ło  k u rso w y  9. G d y  uc/-* 
n iow ie  u częszcza jący  z in n y c h  w y d z ia łó w  t a k  d o  tego ,  
ja k o  te ż  i dó w y d z ia łu  n a u k  p ię k n y c h ,  n a  n ie k tó re  przecL 
m io ty ,  n ie  uw aża jąc  je za  g ł ó w n e ,  n ie  w szy scy  p r z y k ła d a ­
j ą  się z n a le ż y tą  u s i lnośc ią ;  p r z e to  w y d z ia ł  p r o p o n u je ;  
a b y  w y d z ia ł  f i lozoficzny z p r z y ł ą c z o n y m  do n ie g o  o d ­
d z ia łe m  p a u k  p ię k n y c h ,  z ro b ić  w y d z ia łe m  p rz e c h o d n im  
i  p rz e z  n a u k i  o g ó ln e g o  u k sz ta łcen ia  do  in n y c h  g r u n to ­
w n ie  sp o so b iący m  i pos tęp  w ty c h ż e  u ła tw ia jąc y m .  Z m ia ­
n ę  t a k o w ą  u z n a je  rad a  u n iw e r s i t e tu  za b a rd z o  użytefflzną., 
n i e  t y lk o  we w zg lędzie  n a u k o w y m  ,  ale n a d to  We w z g lę ­
dz ie  p o rz ą d k o w y m .  N ie  o m ie sz k a  p r z e to  w y g o to w ać  
w ty m  W zględzie p r o j e k t  stosowny:. N a  dwa zadan ia  
k o n k u r s o w e  dla uczniów  w r o k n  z e sz ły m ,  odpisało, to­
czniów  10. P ięć  ro z p ra w  u w ie ń c z o n o  m e d a l im i  żZoIćj 
m i ,  dw ie  w ięk sze m i , t r z y  m n ie jszem i , a jedtlff po .  
chw ą łą .  Jed en  m e d a l  w iększy ,  o t r z y m a ł  z tego  w y d z ia łu  
Ję d rz e j  F a m u l s k i , m a g is te r  f i lo z o f j i ,  ze zgromadzeniu; 
X X  P i ja r ó w ,  Jozef  Ja ś l ikow sk i  i L u d w ik  K ró l ikow sk i 
o t r z y m a l i  m e d a le  ‘ m n ie js z e ,  re sz tę  n a g r ó d  jisk t t y l e j  
uczn iow ie  p r a w a  i ad m in is t ra c j i .  K an d y d a tó w  do s ta n u  
n a u c zy c ie lsk ie g o  n a  koszc ie  rz ą d o w y m ,  sposob i ł  w y ­
d z ia ł  f i lo z o f ic zn y  10, a u t r z y m u ją c y c h  się z w ła s n e a *  
fu n d u s z u  4. Z tych  5ciu  p o z y s k a ło  s to p ie ń  magistrów.- 
O p ró c z  te g o ,  u cz ęszcz a ło  za p isa n y ch  do W ydziału tego 
10 k a n d y d a tó w  ze zg ro m a d ze n ia  X X .  P i ja r ó w ,  i  z tyoU  

u k o ń c z y w sz y  k u r s a ,  z o s ta ło  m agistram i,-  
D o  obserw  a ło r ju m  a s t ro n o m ic z n e g o  p rz y  by  ło yt ty m r‘d- 

k u  z narzędzi :  D e c l in a to r ju m  czyli bussola,  t r z y  m ik rosko -  
p iczne  m ik r o m e t r y ,  r o b o ty  tu te j s z e g o  m echan ika  Libischy 
p o d łu g  r y s u n k u  p ro fe so ra  A rm iń s k ie g o , r am a  m osiężna1 
do l ib e l l i  p r z y  lu n ec ie  p o łu d n ik o w e j ,  p o s tu m e n t  pod  
n a rz ę d z ie  k o m e to - su c h e r  zw ane; k la tek  m o s ię ż n y c h  $  
n a  o k ry c ie  te rm o m e tró w ,  p o s tu m e n t  p o d  heliomeLer u*1 
w ieży ,  r a m y  dw ie d o  f i ranek  o k ry w a ją c y c h  narzędzia;; 
z- d z ie ł  fo ro o c zn ic zy c h  za k u p io n o  2,2 to m y  M on a tl te h #

.iii.
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Correspodenz v c n  Zach,  i j ed en  tom As tranomische  
Beobachtungen  von  Bęssel .  Machina parallaktyczna z ło .  
żoną i na wieży  prawej osadzoną zo s t a ł a ,  l e c z  do ob­
serwacji jeszcze t e go  narzędzia u żyw ać  nie m ożn a ,  z 
p rzyc zyn y  n ieukończonych  chr onometrów z e  sprężyną,  
zamówionych u pana Gu g en m u s  tute j szego  zegarmistrza;  
zegarów zaś z pendułami ,  szcz upło ść  miejsca u ż y ć  nie 
/ .egarow zsś  z p e n d u ła m i , szczupłość  miejsca u ż y ć  nie 
dozwala.  Z  ki lkudziesiąt  odleg łości  zeni towych,  wzię 
tych różnych gwiazd  kolein południko we'm, ob l iczy ł  
prof/ Ąrmiński  błąd kolimacji ,  f  oxją lunety  w ukośnćm  
jej do poziomu położeniu i szerokość jeograficzną tu­
tejszego obserwatorjum, która statecznie oka/.uje się 
§2 13", ]’, 54. Obok obserwacji  astronomicznych,  zapi­
sują się i obserwacje meieorologiczne .  Jak przy p ier­
wszych,  tak przy drugich,  P.  Baranowski  adjunkt,  jest  
nie małą pomocą prole-sorowi.  ( D a lszy  ciąg n a s tą p i)  
—  (W y ją te k  z  lis tu  p isanego  z P a ryża  dn ia  23 m a r  cc\ 1828 

p rze z  bawiącego ta m  Polaka)
Kiedy  w Warszawie c i eszyl iśc ie  się z pobytu  s ła w n eg o  

l i p iń s k i e g o ,  kiedy go wierszem i prozą staraliście się 
uczcić ,  my tu bawiący w Paryżu dzieli l iśmy wasze Uczu­
c i a — podzielcież i nasze.  Bawi tu od ki lku. mies ięcy  
m ł ę d y  nasz z iomek Wojc iech ,  czyl i  Albert  Sow iń sk i, i 
zachwyc a  najdoskonalszych znawców swoją grą na for­
tepianie.  Jeszcze on niedał  w Paryżu wielkiego k on ce r­
tu,  cle się już kilka razy dał  s ł y s z y ć  na publicznych  
zgromadzeniach.  Równie on jest b i e g ł y  w exekucj i ,  jak 
w kompozycji  przyjemny;  już sobie z jednał  p o w sz ec hn y  
szacunek  i l icznemi oklaskami b y ł  u cz c zo n y  w podróży  
swoje j  przez N ie m c y  i W ło c h y .  G a z et y  niemieckie  
,i włoskie  pisały o jego koncertach w Wiedniu, Wenecj i ,  
Medjolanie,  Neapolu,  Parmie etc.  a wtem ostatnienr mieście  
grał  na dworze arcyxiężny  Marji Ludwiki,  która potem 
by ła  na publicznym koncercie  który P. Sowiński da­
wa ł  w teatrze parmeńskim.

Prz yb y łe g o  do Paryża uprzejmie przyjęl i  Francuzi a 
bawiący tu N iemcy ,  czy  przez p om yłk ę ,  czy przez pręd­
kość,  z a  swego  ziornka go udawali,  tak się im podobała  
«ra je g o  i sława r*a którą sobie z s f u ż y ł  w i n n y c h  krajach 
na początku swej świetnej karjery; ale nie d łu go  byli 
x błędzie  Francuzi,  dowiedz iawszy  się ,  ż e  P. Sowiński  
jest rodowity Pclak, i że  w całem życ iu  swo jem  kilka mie ­
s i ęcy  tyjko bawi ł  w Niemczech .

Nie  do mnie należy sądzić o tak rzadkim talencie,  ale o- 
jiaczfńy cc  o nim mówią cudzoz iemcy .

Gazeta medjplańska z dnia 6  l ipca 1 8 2 7 , umieści ła na­
s tępujący  artykuł o koncerc ie  P. Sowińskiego w sali t e .  
atru 1d la  Scala:  , ,W  z e s z ł y  piątek koncert  P. S o w i ń ­
skiego zgromadził  l iczne i świetne grono publiczności  w 
sali wielkiego teatru: fortepjanista ten usprawiedliwi!  po­
przedzającą go s ławę ,  zachwycając  s ł u ch ac z ó w  równie  
nadzwyczajną mocą i szybkością gry,  jak metouą pełną  
czucia i duszy.  Liczne oklaski które P. Sowiński  o t rzy­
ma ł  po odegraniu dwóch  pierwszych sztuk,  gdzie poko- ! 
n y w a ł  największe trudności ,  z nieporównaną łatwością i  ̂
wdziękiem zdumiewającej  gry,  podwoi ły  się j e s z c z e  po 
pstatnich warjacjach,  które wprawiły w z a c h w y c e n i e  całą  
jHib.liczność umiejącą czuć władzę muzyki  “

T o  jedno:  —  zobaczmyż teraz,  co mówi dziennik paryzki 
Revue m usicale  nr 1 numerze tegorocznym,  z powodu kon­
certu danego na dochód  s ła w n eg o  z n ieszczęść  swoich P 
C/iauvet, g-łzie P. Bouchet grał  koncert  Wiotego .  , ,p 
Sowiński  m ło d y  fortepjanista polski,  p rzyb y ły  do tutej­
szej stol icy,  dał  się s ł y s z y ć  w wariacjach zrobionych 
przez siebie z opery  M u la rz ,  ex e k w o w a n y ch  z nadzwy­
czajną b iegłością i świe tnością gry.  Zwróci ł  en szcze. 
gólniej  uwagę publiczności  i l iczne sobie z jednał  oklaski “  

Nied  os yc  na. tsm. zaji"zyj*ny co mówi .ticvi-Ld Hi/icyclopR- 
clique (jw N. z niies. lut.  r. b.J  którego zdanie w przedmio­
tach sztuk pięknych nie j es t  bezasadne.  „ Re’vue encyclope. 
clique zawsze  chętnie przyjmuje,  i ma za obowiązek da wa ć  
poznać publiczności ,  znakomitych wyższemi  talentami,  cu­
dzo z iemców ,  k tórzy  obierają sobie Francją za przyspo.  
sobioną o jczyznę.  Mło dy  polak P. VVo)ciech Sowiński 
znakomity fortepjanista,  dał  się s ł y s z y ć  na ostatnie/n 
zgromadzeniu mies i scznem encyklopedycznem.  Artysta 
ten znany zaszczytnie  w Niemczech  i W ło sz ec h ,  wyko­
nał  tu Adagjo  i Rondo  swojej  kompozycji  równie  do.  
skonale,  jak z czuc iem i wdziękiem; później zaś grał 
poloneza także sw oje j  kompozycji ,  a który sprawił  n*j- 
przyjemniej sze wrażenie na s łuchaczac  1. C zy s t o ść ,  do. 
bitność i pewien rodzaj wyszukanej  piękności  w grze je. 
go,  dowod zą  zarazem że  i wrodzony  talent  pośiada,  i że 
wydoskonal i ł  ten talent  zupe łn ie ukończoną nauką: otrzy.  
mał  więc  d o w o d y  ukontentowania ob ecn ych  s łucha­
czów.  “  A ut or  artykułu w tern piśmie umieszczone,  
g o ,  tak kończy:  „ R o c z n i k i  muzyki vr Po lszczę ,  już 
umieśc i ły  imie P. Sowińskiego obok Lipińskich,  El« 
snerów i Kurpińskich, a roczniki muzyki we Francji ,  umie­
szczą j e  także w rz ędz ie  najznakomiszych.  “

T y m  czasem poprzestań .na tych  kilku wyjątkach,  bo 
trudno mi szperać, po dziennikach niemieckich i włoskich,  
trudno wszys tko co pisano o P. Sowińskim przytaczać,  
tym bardziej,  źe ,  jak sądzę ,  t e  kilka s ł ó w  dostatecznie  
dadzą poznać Polakom, że rzadki talent P.  Sowińsk iego  
należycie  j e s t  ce n i ony  za granicą.

Jle mogłem zasięgnąć wiadomości ,  ośm już d z ie ł  tego  
fortepjanisty,  jest  s z t y c h o w a n y c h , ostatnie zaś wyszłe  
przed kilką dniami w P aryżu  z dedykacją do pew nej  zac­
nej damy polskiej.  Są to warjacie na tema dobrze nam 
znajomego krakowiaka Xi fc ia  Józefa,  który by ł  w modz ie  
w Warszawie.
—  Wczoraj zimna stopni  7, dziś stopni  6,

K o s  SJA. —  Najjaśniejszy Pan raczy ł  oświadczyć  za- 
dowolnienie sw oj e ,  za spieszne wykon ani e  rozkazów,  
względem branki  rek ru tó w,  gubernatorom: cywilnemu
witebskiemu,  cywi lnemu pewmskiemu,  prezesowi ob­
wodu b iałos tock iego  i pełniącemu obowiązki  guberna­
tora arcbangelsk iego.  —  Siabsdoktar pu łko wy  pułku 
le ibgwsrdji  u łanów Jego Ct-sarżewiczowskiej Mości Ce- 
sar ze wi cza ,  Waskiewicz,  mianowany został  assessorem 
kolleg ia lnym.  (.Jti. R.)

A-NGLTA.— z  L o n d y n u  d. 22 m a rca . — Pan Łe  Breuget  
z Paryża,  pisał’ do dyrektora towarzystwa Tu n e lu ,  wz.y?



wając go, a b y  p r z y j m o w a ł  składk i  od  cud zoz iemców n a  
dokonanie t a k  wielk iego  d z i e ł a , ' j a k i e m  je s t  d r o g a  pod  
Tamizą  i z a ł ą c z y ł  na  t e n  cel  50 f. s . —  W  izbach  nie 
zaszło nic ważn ego .  W  izbie niższej  składa ją  ciągle p e ­
tycje przeciw p raw om  ogran ic za j ąc ym dy ssy de n t ów  i 
za niemi.  Jedn a  z p o d ob n y ch  petycj i  mi a ła  150,000 
podpisów. I zba n iższa uch w al i ł a  t rzecie  czy tan ie  bilu 
znoszącego T e s t  i C c p o r a t i o n - a c t e .  P a n  Hu sk i s so n  za­
powiedzia ł  na  dz i eń  28 marca ,  wn iosek t y c zą cy  się praw 
zbożowych .—  Gazeta  o po zy c y j na  S u nd n j  T imes ,  kreśl  
nas tępu jący obraz  t e ra żn ie je ze g o  s t anu wielkiej  Bry t . an j i : 
„ A d m i n i s t r a c j a  x iec ia  W e l l i n g to n  j e s t  admin i s t r ac ją  sa- 
mowolnosc i  w  I r l a n d j i , uc i s ku  w An gl j i .  S k a r b  z n a j d u ­
je się w k r y t y c z n y m  po ł ożen iu ,  f a b r y k i  j ęczą pod  o:ęż- 
k ie nń  p o d a t k a m i ,  ha nd e l  u s t a ł ,  s t a tk i  k up ie ck ie  nie  
ma ją  zat rudnienia ,  a ro ln ic two  wiedz ie  o t w ar ty  bój  z fa­
b r y k a m i  i ko n su m u j ą c ą  publ icznością .  D o  t e g o  dodać 
na leży  p rzesz ło  800,000,000 f. s. d ł u g u  n a r o d o w e g o ,  
€0,000,000 f. s. c iężących  na  własnośc i  z i emiańskiej  i 
p r ze my ś le  n a r o d o w y m  , 10,000,000 f. s. na  ut rzymanie.  
30 .00!) wo i sk a ,  7,000,000 f. s. na  u t r z y m a n i e  m a r y n a r k i ,
2.000.000 na  lisLę cywilną,  3 , 000,000 na  pens je  woj sko­
wych  i zos ta j ących na po łowie  ż o ł d u ,  <5, 000,000 n a  p e n ­
sje cyw i l nyc h  i do,000,000 na op ła ca n ie  p rowizj i  od 
d łu gu .  T a k i  to jes t  c z a r o w n y  ob raz  wielkie j  B r y ta m i  
w t r zy n a s t y m  r o k u  po k o j u ,  k t ó r y  nadto  zdaje się. być 
b l iskim prze rwy .  R z u ć m y  wzrok na  F ran c ję .  N a  2o , 000,000  
miesz kań ców ,  nie  ponosi  ona i t r zecie j  części  ty le  p o ­
d a t k ó w ,  ile ich płaci  19, 000,000 mieszkańców wielkiej  
H ry tan j i ;  na  p rowiz ję  od d ł u g u  wyda je  ona ty lko
18. 000.000 f. s. ; nasz, fundu sz  u m a rz a j ą cy  jes t  ty lko  
p o z o r n y ,  ona ma rzeczywis ty;  F r a n c ja  wyd a je  na u t r z y ­
manie p u b l i c z n y c h  in s t y t u t ów  20 , 000 ,00 0 ,  Augł ja  za ­
ledwie 10, ooo,ooo.  Cóż dopie ' ro będz ie  w czasie wojny! 
etc. — N o w y  pa ł ac  Wi nd sor sk i  ko sz tow ać  bę dz ie  6 l ł , 5no 
{. s. — Mi n i s t rowi e  ma ją  zam ia r  wnieść do p a r l a m e n t u  
w n io se k ,  aby fundusz  na w yda tk i  n ad z w y cz a j n e  woj­
ska ,  p o m n o ż o n y  b y ł  o 800,000 f. s. — W n o w y m  u n i ­
wersy tecie lo n d y ń s k i m  wakuje. ; jeszcze I I  k a t e d r . — B r a ­
min  ' R a m o k o h u m  w Indjach wschodn ich ,  p r z e s z e d ł  na  
r el igię ch r ześ c j ańs ką  i w> d> ł  dz i e ło ,  w k t ó r e m  p r z e k o ­
nyw a  t w o i c h  z i om kó w  o p rawdz iwośc i  r e l igj i  C h r y s tu s a  
i o mylnośc i  ich r el igj i .  P i smo  to mia ło  sprawić,  w ie l ­
kie wrażen ie na umyśle  w ie l u  I n d j a n . —  P o  p rz y b yc iu  
ąd j u t an t a  j e n e r a ł a  Cl inton z P or tu ga l j i ,  roze sz ła  się po-

foska ,  że don Miguel  o g ło sz o n y  zos ta ł  s a m o w ł a d n y m
róTeni.—• Angl j a  ma wys łać  do Morei  12 o k r ę t ó w  li­

niowych.  — S ł y c h a ć ,  że w ys ł an e  dnia 19 w ieczorem 
depesze do L ’sbony ,  o b p j m uj ą  i n s t r u k c j ę ,  p o d ł u g  k t ó ­
rej zależyć będzie od P.  L a m b  i j p n e ra ła  C l i n to n  , o d e ­
słanie lub  za t r z y m a n ie  wojska  angiel skiego w Por tnga-  
I j i ,  s tosownie jak t ego  w m ia rę  okol icznośc i  u z n a j ą  p o ­
t rzebę.  — Zdaje s i ę ,  że pan L a m b  n ie  zamyśla  d ł u g o  
bawić w L isbońte ,  nie n a j ą ł  t a m  b o w ie m  dla siebie mie ­
szkan ia ,  a tu t a j  p o z y s ła ł  r o z k a z ,  aby  rzeczy  k t ó r e  dlań  
przewieść miano,  już  m u  nie po se łan o .  (G.  I i . )

RA N C JA -  —  Po pra wio ne  p rawo  o w y b o r a c h ,  ma  być 
w k rotce  w p r o w a d zo ne  w izbie d ep u t o w a n y ch .  —■ Izba

obrachunkowa uznała zgodność w ydatków  w łatach i8 2 g  
i 1826 z d o z w o l o n y m  kredy tem.  — Dnia 1 3  marca p r z y j ­
mow ał  król  J. U siebie pana Cha teaubriand.  —  G azeta  
Francj i  donosząc o p o g ło sc e ,  ż e  pan C ha te au b r ia n d  wnij- 
dzie do min i s t e r jum,  mówi o nim przy tej  spo so bn o ść  
w t e n  sposob:  , , J e d e n  z dzienników wystawia wszelkie
korzyśc i  dla F ranc j i ,  jeśli dziennika rs two r zą d y  obejmie ,  
lak pi ę k n e  b y ł o b y  p o ło ż en ie  pana  C ha te a u b r ia n d !  (są 
s ło w a  p r z y t o c z o n e g o  p r zez  g a z e t ę  F rancj i  dziennika};  
W z m oc n io n y  większością t y lu  c n o t y  i ta lentami  j a śn ie j ącą ,  
wieks -ośc ią  k tóra  umie  godzić  r e l i g ję  z nauką  i w iado­
mościami,  zn a la z łż e b y  j ak ich  p r zec iwników?  W ł a d z a  i 
popula rność ,  b y ł y b y  za nim. M o n a rc h  a wzm oc n i ł ab y  
się mą dre mi  prawami.  Re l ig ja  ro zp o s t a r ł a b y  pa no w a­
nie w se rcach .  S łod k ie  o w o c e  p ok o ju ,  han lei i sztuki 
w zn io s ły b y  F r a n c j ę . "  T ak  więc,  mówi  g az e t a  F rancj i ,  
po leps zyć  tna wszys tko  pan Ch a t eaubr iand .  N i e c h  raczś j  
mówią ,  że  nie j e s t  k o r z y s tn ą ,  g d y  po l i t yc y  u t r z y m u j ą  
z kolei opinje i zasady z sobą  s p r z e c z n e .  Ban C h a t e a u ­
b r i an d ,  au t o r  D ucha chrześcjanizm u  i p i semka :  P om aga j 
sohie, a  i )dg  ci dopom oże, j ako  po e t a  d a w n y c h  m o n a r ­
chii  i n o w y c h  rz e cz y p o s p o l i ty c h ,  pot raf i  j e d n o c z y ć  r e ­
l igi ę z bezbożnośc ią ,  w ła d z e  ze  swawolą ,  rojal izm z r e ­
woluc ją .  O t ó ż  to  będz ie  wiek z ł o t y  d la  dz i enn ika r ­
stwa! P rawdz iwe  wilki chodz ić  bę dą  w parze  z ba ­
rankami ,  dla szukan ia  ż e r u . " —  P a n B » u v I l e ,  k t ó r y  W 
roku  1815 o d z n a c z y ł  się nienawiścią r ew olu c j i ,  og łasza  
t e raz  w p i s m ac h  publ icznych ,  że  g ło s o w a ł  p rze c iw p r a ­
wu s t a r s ze ńs t w a ,  p rzeciw p rawu og ra n ic za ją c y m  wolność  
d r uk u ,  p rzec iw u rzą dze n i u  r a d y  s tanu ,  p r z e c iw  r ozm ai ­
ty m  bu dże tom  i t. p. G i z e t a  Francj i  doda je  do tf»«n 
w y z n a n i a ,  że  w  os ta tn ic h  l a t ac h  n a l eża ł  dó TTc/fby t y c h ,  
k tó r z y  u żyw al i  j ę z y k a  rojal i s toskiego p rzeciw ro ja l i zmo-  
wi ,  ż e  dz i a ł a ł  w d u c h u  r e w o l u c y j n y m  w t e d y ,  k ie dy  TO?.’ 
wi ł  o mon arc h i i  i p o s t ę p o w a ł  na wzór  t ę go ,  o k tó ry m 
pismo mówi:  Biada ch r o m y m  na  obie nogi.  — W e F r a n ­
cji o d b y w a  się wielki zac iąg na o k r ę t y ;  mówią,  że  N a n ­
tes  ma d o s t a r c z y ć  600 ludzi.  — G a z e t a  codz ienna d »- 
nosi ,  że  D o n  Migue l  zniesi e  k o n s t y t u c j ę  i og łos i  się sa- 

! m o w ł a d n y m  królem.  (G.  F .)

H j Ś Z P Ą N J A .  —  W  liście z  H a w a n y  dnia 31 s tycznia  
p i sanym do n ie s io no :  Wczo ra j  w ie c zo r em  za w iną ł  tu
b r y g  z N o w e g o  O r leanu  i p r zyw ióz ł  w ia d o m o ś ć ,  iż z e ­
s z łe go  wieczór,a p r z y b y ł  s t a t ek  z T a m p ic o  z w ia d o m o ­
śc ią ,  że  j e n e r a ł o w i e  S an ta  A n n a ,  B a r r a g a n , A r m i j o ,  
Brawo ,  i inn i ,  po ł ąc zy l i  sw e  o d d z i a ły ,  i o świadczy l i  
r ządowi  m e x y k * ń s k i e t n u ,  iż p r z y s t ę p u j ą  do p l a n u  u ł o ­
ż on e g o  w i gnała ,  p o d łu g  k t ó r e g o  x iąże  h iszpański  ma 
s t an ąć  na cze le  r zą du ,  r zą d u  p o ł ą c z o n e g o  z HiszpaHją 
p r ze z  w ę z e ł  pol i tyki  i rel igj i .  (G .  H)

t - U R C J W  W n o c y  z dnia 19 na 20 lu te g o ,  w y b u c h n ą ł  
poża r  w części S t a m b u ł u  najwięce j  p rze z  żydów zamie ­
szkałe j  i zwanej  Balat ,  p r z y g a sz o n o  go dopióro we t r z y  
godz iny .  —  Prz e ło że n i  ż y d o w s c y  w S ta m b ul e ,  o t r z y m a ­
li rozkaz  uwiadomien ia  gmin sw e g o  wyznania,  i żby  w
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przeciągu ćztćfech  tygodni ubiór zmienili i oprócz tur­
banów, po turecku się przebrali. Tylko dwóm bankie­
rom żydowskim Komordajemu i Jo cl: owi pozwolono za­
trzymać dawny ubiór żydowski. — Porta obrócić chce 
na koszary opuszczone przez wypędzonych Orm;an do­
m y, nikt bowiem nie chce ich kupować, lecz  posłowie  
europejscy oświadczyli Reiseffendemu, że  dotychczas 
n ie b y ło  w zw yczaju  kwaterować wojsko na przedmie­
ściu Fera i ze obecność onego mogłaby zamieszać spo- 
kojność i zagęścić choroby zaraźliwe. Rejs Effendy od­
powiedział, źe  doniesie Sułtanowi o życzeniu Panów 
p o s łó w , ale wątpi o pomyślnym skutku. — Dnia 8 lutego  
ogłoszono firman nakazujący wybrać w stolicy 6000 m ło­
dzieńców do oddziału jazdy, dla którego z Multan i 
W o ło szczy zn y  konie sprowadzono, i który ma niezwlocz  
nie wyruszyć ku Dunajowi. —  Pomimo zakazu sułtań- 
skieg® wpadają Żołnierze tureccy  do xieztw hospodar, 
•kich 1 rozpisują kotrybucje. — Wicekról egipski po­
zw olił  Grekom przybijać do portów egipskich po baweł­
n ę ,  zabronił ira wszakże'wywieszać bandery na statkach. 
Z n . o o o  rodzin ormjańskich do Angory wypędzonych,  
przybyło  tam tylke 40 0 0  i to w opłakanym stanie. Pa­
sza Nikomedji kreśli wurzędowym rapporcie obraz n ę ­
dzy  tych nieszczęśliwych: “  Nie mogłem , są s łow a tego  
Machometanina, nie mogłem znieść widoku rozpaczy, 
który mi wygnańcy przed oczy  stawiali; w szyscy od bra­
ci swoich opuszczeni, byliby śmierci niezawodnej nie 
uszli, gdyby im łaska proroka przez moje ręce posiłku 
nie była podała. <4— Śniegi ogromne w tamtejszych górach

_ i _ J h C L n i e l e  Y t n  _______X     : _________________L—Ltoniele po najmniejszej temperatury zmianie, s ta ły  się 
grobem wielu nieszczęśliwych. Dwieście dziatek i 19 
ciężarnych matek skonało w oczach paszy JNikomedyj- 
Skiego, —  Dnia 2 4 lutego, wygnano znowu ze Stambułu 
€30 Antrnrv fin n»i'Knnnł.^,fnu  i »

ni i czasie, naprzód się nam na drodze kognicji objawig. 
jącycli, jako nieodstępne podstawy, całego gmachu po­
rządku, odbywania się tych fenomenów, które ogólnie 
mianowaliśmy naturą. Modyfikacje władzy pojmowanin 
w ciągłym związku z przedmiotami zm ysło wemi są ty U 
ko koniecznym wstępem na drogę kognicji. N ie  stano- 
wiąc jej bynajmniej, wprowadzają zewnętrzne władze 
umysłu w nieskończoność fenomenów. Wewnętrzna czyn­
ność umysłu wzbudzana koniecznością działalności i u- 
trzymywana w niej ciągle, przez nieustanną przytomność 
szczegó łów  zewnętrznych, rozbiera je ,  porządkuje, n*. 
żywa i oznacza ich przymioty. Zbiór tych postrzeżeń 
i oznaczeń a następnie układów, form i ustaw, stano- 
wi to wszystko, co obejmujemy pod nazwiskiem umieję­
tności przyrodzonych, w najobszerniejszem co do wy­
razu 1 przedmiotu znaczeniu, czyli we wszystkich ich 
odnogach 1 rozgałęzieniach. Nauki te i postrzeżenia od 
chwili rozwijania się sw ego, spotykają się zaraz z dzie­
łami wprost od człowieka pochodzącemi i z tąd mające- 
mi względem mego pewną realność bytu, a których 
kształt podobny kształtom w fenomenach, tudzież czę- 
sto z nich wzięty materjał, zdają się przekonywać, ii 
są wywiedzione z  natury, jako twory jej wrażeń aa na­
sze  władze pojęcia i poznania. Twory te noszą ogól­
ne nazwisko sztuki. 6

L ecz twory te , jak powiedzieliśmy, natychmiast spoty, 
kają się z  fenomenami, od chwili rozpoczęcia czynno­
ści kogmcyjnej. W dalszem jćj rozwijaniu, nie raz ją 
wspomagają przez dostarczenie mechanicznych środków 
1 sposobow, zakres jej rozszerzających. Ich byt je- 
daak ©bok feHom**nńw nio ! :_____  ™ \

mianowany został mało znąny urzędnik. — Od czasu 
bitwy nawaryńskiej, łagodzi codziennie Sultan gniew  
swój porcją opjum. ( G B )

j \ r  • 1 a - i  " j 6 ,,łł“w oiduiuum ; J a z i a i a i n o s c j  naszei diiS7v
‘ 9 --ngory 6°  najbogatszych i najznakomitszy, h rodzin o r - (Zewnętrznym, nie wypływa jednak bezpośrednio 
mjanskich: majątek ich skonfiskowano.— Minister skar- 'szy ch  władzkognicyjnych. Sztuka, jako twór praktvez 
bu czyh Defterdar otrzymał dymissję, a w miejsce jego  "ej c/.ynności człowieka, ma względem niego koniecz 
mianowany został mało znanw nrzedmk — nn ność ze względu na byt jego konieczny społeczny o b V

wia działanie woli zewnętrznie, już przedmiotowo’, (ob­
jective) juz w samej wykonalności (su b iec t ire )  jest bez­
pośrednim skutkiem chęci, pojętym i wydanym przez 
natchnienie, przymiot wysokiej czynności i w z r u s z * ,  
umysłu. Sztuka jest  więc wolnym i szlachetnym two­
rem umysłu, jako pochodząca z najwyższej własności 
duszy, z wolnej chęci. Własność ta ogólna, dzieli się 
na dwa nierozlączone między sobą dążenia woli i po 
znania. składające nieskończony zakres ko-iecznćj dzia- 

!• (D alszy ciąg nastapij).

W iadom ości Naukowe.
5 , O S Z T  U C I .

p r z e z .  J. L , Ż u k o w s k i e g o .

5 I. Fenomena świata materjalnego przedstawiające się  
jsam W szeregu nieskończonych modyfikacji, kształtów  
i odmian, dowodzą wyższych przymiotów i utrzymują 
w ciągłej czynności umysł człowieka, której źródłem  
jest  w' nim samym będąea konieczność, wzbudzające go 
nieustannie do poznawania i doświadczania w świecie  
zm ysłowym . Skutkiem tej wewnętrznej koniecznej dzia­
łalności, władze umysłu wywarte na świat zewnętrzny* 
za pomocą zm ysłów , to jest organów zewnętrznych, do­
świadczają rozmaitych modyfikacji, Z których g łó w n e ,  
ezyłi poprzednicze, stanowią systemat praw i własno- i 
lwi. zewnętrznych; rzeczy umieszczonych w przefctrze- i

D o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  G azety  polskiej, d o u ­
cza s i ę  Zdanie sprawy o towarzystwie zupy rum . 
jordzliiep  i  D z i e n n i k  o b w i e s z c z e ń  nro 59 .

J ukro iako w  p ierw sze św it ko W ielkiej 
N ocy, g a ze ta  polska nie"w yjdzie

( W dr ukarni p rzy  ulicy No mmiej%kiej: pod  Nrem  1 6 3 .)


